
G A Z E T A  WIEYSKA.
P r a c a  w s z y s t k o  z w y c i ę ż a .

W W a r s z a w ie  dnia 21. Listopada Roku 1817.

Myśli » y i ? te z  ro zp ra w y  P .  Stenge- 
p o d  n a p i s e m :  „ Przedstawienie usta- 
ujodawstwu gospodarczo rolniczemu  
Wielkiego X ięs tw a  Poznańskiego.” 
(W  Gazecie gospodarczo roln iczey  
P. Sznee umieszczoney.)

( D o k o ń c z e n i e . )

e ) Cłażadne nie powinny utrudzać
l u b  z a b r a n i a ć  w yw ozu p roduktów  
przez n a s  w ydobyw anych- Wszakze 
musimy opłacać i opłacamy chętnie 
nasze podatki g r u n t o w e ,  l e c z  zginie­
m y  ieśli n i e z d o ł a m y  spieniężać na- 
s z y c h  p r o d u k t ó w .  Jakoż rząd dzia- 
łaiący podług stałych i zdrow ych ad­
m in is trac ji  praw ideł, nie tylko sam 
hand lu  nie tamuie, uprząta owszem 
w s z e l k i e  zawady onem u n a  p rze­
szkodzie bfdące.. ^

f ) .  Fabrykacyie  tr u n k ó w  w in n y  
ied yn ie  stałemu ulegać p o d a tk o w i,  
opieraiącem u się zasadach meta-  
in u iących  przem ysłu .

g). ]\ie p rzym usem , lecz p r zc; 
konyw aniem  dobremi przykładami i 
Stosowną nauką należy zachęcać do

nowego rzeczy porządku. Obowią­
zek [nayważnieyszy polega tu na du­
chowieństwie. Kapłan każdy wdnien 
się przeniknąć zacnością i świętością 
powołania sw ego, w inien  pamiętać 
zawsze o celu swoim , to iest o za­
szczepianiu moralności i rozkrzewia- 
n iu  cnót chrześciiańskich pomiędzy 
ludem powierzonymiego duchow ney  
opiece. Wiegorliwość a te'm bardzićy 
opieszałość w  tym  względzie iest 
świętokradztwem i powołuie do cięż- 
k iey odpowiedzialności przed  Bo­
giem. Biada nam ieźeliby i ten  stan 
co ma bydź wyższym nad  zniko- 
mość ziemską, stan prawdziwie do 
nayświętszych przeznaczony obo­
w iązków , ieźeliby stan kapłański 
miał się uważać iedynie za rzemiosło 
sposób do życia daiące, ieźeliby miał 
przytłum ić w sobie glos sumnienia i  
p raw dy, ieźeliby sam miał się zrze­
kać sobie należney godności.

3Nie sądzę przecie aby to u  nas 
dziać się m ia ło ; zepsucie nie ta r ­
gnęło się" tak daleko. Tak iest, ma- 
m y  ieszcze światłych a co naywięk- 
sza p raw ych , sum iennych  i gorli- 
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wyeh Kapłanów, czuwaią oni nad 
moralnością lodu i w  czasach dzi- 
sieyszych zechcą pewnie podwoić  
us iłowania swoie ; od nich to bowiem 
zależy ńayszczególniey pobudzenie 
do miłości oyczyzny, rozszerzanie 
cnót wszelkich które  staną się rę- 
koyrnią pomyślności towarzyskiey i  
wydzwigną włościanina naszego z 
s tanu  dotychczasowey c iemnoty ,  
przesądu i n iemora lności, co gdy 
dopiętem zostanie natenczas i zamia­
ry  rządu pomyślny  uwieńczy  sku- 
tek.

Skoro tak zleią się na stan ro lni­
czy skutki dobroczynne  z swobód 
przez rząd onemu zapewnionych; to 
i e s t : skoro pod płaszczem tollerancyi 
nieukrywaiąc m artwey i n ikćzemnćy 
nieczułości  na zagładę iaką nam gotu- 
ie lud pod naczelnictwem rab inów  
z eb ran y ,  ożywieni duchem praw dzb  
WTey narodowości  i cnoty raz połoie- 
m y  tamę ostateczną szkodliwości ży­
dów; skoro te piiawki włościan na­
szych, owi gorliwi rozkrzewiacze cie­
mnoty  i niemoralności ustąpią z k ra ­
ju całego —  skoro pokóy stały stanie 
się rękoymią zamożności — skoro 
szerząca się oświata rozprószy do­
tychczasowe przesądy a moralność 
zaymie mieysce p rzyw ar  i zdrożnych 
między włościanami nałogów; sło­
w e m ,  kiedy pomyślność wszystkim 
w  ogóle i każdemu w szczególności 
poczuwać się daiąca,  przekona ka­
żdego o nayzabawnieyszych zamia­
rach  rządu i skłoni do zaufania w nim 
i chętnego wykonywania  rozporzą­
dzeń iego: natenczas można b d ie 
znieść zupełnie poddaństwo włościan

i ogłosić właścicielami dziedzicznemi 
g r u n tu ,  budowli ,  inwentarza  i i n ­
nych  sprzętów gospodarczych. Przy 
gorhwych rządu zabiegach mogłoby 
to nastąpić w roku  1820; alić i wtedy 
menalezałoby środkami gwałtowne- 
mi przyspieszać to wielkie dzieło; 
p om nąc ,  1 l  nie tak iest łatwe' m zwal­
czenie przesądu, p rzeyście z ciemno. 
ty do światła , z nieładu porządku 
i 1 gnuśności do pracy ;  pomnąc tu­
dzież iż w okolicach niektórych ńie tak 
prędko włościanin przyidzie do sia­
n u  dość zamożnego dla zaprowadze­
nia gospodarstwa i pobudowania  się 
bez pom ocy  dziedziców; Ci więc 
w inn iby  także podać zbawcze dłonie, 
c i e r p i  ące'y i z d łu g ie g o  nieładu dźwi- 
gaiącey sie ludzkości. Jakoż wątpić 
nienależy że pomoc ta nastąpi,  ieśli 
rozporządzenia w tym względzie w y­
dane ,  niebędą tchnęły sainowolno- 
ścią, gdy owszem na światłych i n a j ­
sprawiedl iwszych oparte “ zasadach 
stronom obydwóm wzaiemne zape­
wnią k o r z y ś c i .  Natenczas to ,  każdy 
skłoni się chętnie do nowego rzeczy 
porządku ,  a owe tak z duchem czasu 
sprzeczne poddaństwo tam się iedy- 
nie zatrzyma, gdzie okoliczności m i e j ­
scowe jeszcze d o  pewne'y chwili opó­
źnienia takiego koniecznie wyrmagaią. 
Gdyż iak to iuź rzek łem,  tam tylko 
poddaństwo znieść należy', gdzie się 
za te'm dobrodz ie js twem sami wło­
ścianie oświadczą; natenczas układy 
polubowne mieć będą mieysce i sku ­
tecznie jszą  będą rękoymią niźli przy­
mus n a jo s t rze jszy ,  któryby iedynie 
wszystkich zniechęcił i oburzył. 
Rząd przeto winien tylko ogłosić: ze



chce włościanom nadać prawo własnor 
ści a p e w n y m  bydź  może i i  skutek  
n ay p o m y ś ln ie y s z y  u w ie ń c z y  iego w i ­
doki- W r a z  z w y o b ra ż e n ie m  i n a ­
b y w a n ie m  praw a  w łasnośc i ,  ocuci  
się między  włościanami duch  p o r z ą ­
d k u ,  ten  doprow 'adz i  do oszczędno­
ści gospodarcze 'y, ta zaś skłoni n a  
drogę p rzem ysłu .

Układy po lubow ne  włościan  z dzie­
dzicami,  n ie p o w in n y  bydź  zupe łnie 
s am ow olne  ; s t r o n y  _ b o w iem  m o g ły ­
b y  ^ię n ie raz  z spra  wie dli w emi rozroi ■ 
nać  zasadami,  co o tw orzy łoby  zaiste 
po le  obszerne nieładowi i s po rom  p r a ­
w n y m  ; zapobieg <iąc p rze to  n iedogo ­
dnośc iom tak im  należałoby w okręgu 
każdym  us tanow ić  kommissye znawców  
złożone z ludz i  świa t łych  i s u m ie n ­
n y c h  , k tó rzyby  w oznaczeniu nagro­
d y  właśc ic ie lom n a leżn ey ,  zważali 
pi ln ie  na W'szystkie okolicznościmiey- 
s cow e ;  wiadomo b o w i e m ,  że cza­
sem ogród w a r z y w n y  w  pobliskości  
miasta w ie lk ieg o , więce'y doch o d u  
p rz y n ie s i e ,  aniżeli obszar  w  jakiem 
po łożen iu  n iewdzięcznem ■ że r o b o ­
c izna ,  las ,  z ia rno  i in n e  p łody  w ie- 
d n e m  mieyscu  w  w ysok iey  w  i n n e m  
zaś są w  bardzo  n ik c zem n e y  cenie ;  
na  wszystk ie  więc p o d o b n e  okoli­
czności  Kommissye znawców  p i lne dać 
w i n n y  baczenie a nayszczególn ióy  
w  pos tępow an iu  i w y ro k a c h  swoich  
rządzić się maią sum nie n iem  nieska- 
żonern;  aktami  b o w i e m , można  czę­
s tokroć  postępki  nayczarnieysze p r z y ­
brać  w  szatę gorl iwości  i cnoty t ab’ć 
ie sum nien ie  potępi! ieżeli przeto do 
komm iSsy i  w sp o m n io n y c h  niezdołał- 
b y  rząd znaleść mężów p r a w y c h  i nie­

z ło m n y c h ,  natenczas  życzyłbym m u  
raczey  odstąpić od  zamierzonego 
dzieła.

3 .)  O świętach i iarmarkach.
Nayświę tszą  iest  pow innośc ią  ka­

żdego cz łowieka ,  oddawać cześć n a ­
leżną Bogu i obchodz ić  uroczys tośc i  
t y m  końcem  przez kościół pos tano­
w ione .  J ednakże ,  w razie n iepogo­
dy  tamuiącey'  r o b o c iz n ę ,  w inn iby  
kapłani  szanowni skoro pogoda z ab ły ­
śnie r a n n e  o d p r a w ić  nabożeńs tw o  
i w  dn ie  naw et  świąteczne pob łogo­
sławiwszy ludow i  pozwol ić  m u  p r a ­
c o w a ć  w  po lu ;  w każde'y zaś porze  
polieya mieyscowa w in n a  dać p i lne  
baczen ie  aby  włośc ian ie  na uroczy,  
stość lub  k ie rm esz  zgromadzeni  nie-  
oddawali  się p i j ań s tw u  pogrąźaiące-  
in u  człowieka w  s tan  gorzey  iak by- 
dłęcy.

Pod iakiemi względami ważna iest rol­
nikowi polskiemu znaiomość gospodar­
stwa wiejskiego angielskiego ? P rzed ­
m ow a tłómacza do dzieła,  p rzez  J. 
C. L a u d o n a  w  angielskim języku 
napisanego p od  ty t r ł e m :  O zakła­
daniu folwarków iv Szkockipi s ty lu , 
a na oyczys ty  ięzyk przez A. P. 
Biernackiego przełożonego,  icszcze 
w  rękopiśmie  znayduiącego się.

"Wyiąwszy małą bardzo  l iczbę ro l­
n ików polsk ich  k tó rzy  zwiedzaiąc  
W ie lką  B ry ta n ią ,  zadali sobie p racę  
poznać  ro ln ic tw o ,  tego z tylu wzglę­
dów sławnego i we wszystk ich  n iemal  
uży ieczuych  kunsz tach  celuiącego na ­
r o d u ,  w szyscy  inn i  naym yln ieysze
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mai§ o nitn wyobrażenie. W szyscy 
mniemai^: iż stosunki togo kraiu  tak 
s§ różne od naszych , n. p. ludność, 
stopień kultury  duchów ey, cena p ro ­
d u k tó w , ze żadne wynalazki rolnika 
angielskiego niedadzę, się podług nich, 
zastosować u nas z korzyścię.

Do m ylnych  wyobrażeń o angiel- 
skiem gospodarstwie należy n. p. źe 
tameczne folwarki sę pospolicie tak 
małe w porów naniu  z nasze'mi, iż to 
natężenie, i ta baczność z któremi 
się tam wszystkie prace rolni ze od- 
p ra w ia ię , n?e u  nas w ykona lne , 
że tam  ludność tak w ielka, iż dosyć 
rąk  maią do przesadzania pszenicy 
k iedy nam na potrzebnych zbywa do 
młócki lub przesadzania drzewa owo­
cowego ; źe Brytańczyk opływaięc 
w bogactwie, inalo iest dbały o oszczę­
dne urządzenie i u trzym anie swoie- 
go gospodarstwa; a zatem, źe niemo- 
że  nam za wzór godny naśladowania 
służyć. Uprzedza się wreszcie wielu 
naszych światleyszych naw et ro ln i­
ków przeciwko angielskiemu sposo­
bow i gospodarowania wierzęc m yl­
nie i i  tam odprawiaię się wszystkie 
robo ty  za poniocę m ach in , k tó rych  
zaprowadzenie w  naszym kraiu b a r ­
dzo t ru d n e ,  a utrzymanie ich w po­
rządku prawie niewykonalne. M nie­
mania te sę pomimo- wielkiego pozoru 
praw dziwości naymylnieysze i w  
swych skutkach szkodliwe; znaydu- 
ię się albowiem w Anglii folwarki 
tysięc i więcey akrów obszerne (co 
uczyni mórg Chełmińskich 719 i wszę­
dzie gdzie tego m ie jscow ość  i siły 
właściciela dopusztzaię, z łewai| 
mnieysze gospodarstwa w większe

folw arki, w  przekonaniu : że osta­
tnie większy czysty dochód przyno- 
s z |  aniżeli p ie rw sze ; niezmniej^szaięe 
ale owszem powiększaięc ludność. Są 
p rzy  ła y gdzie do iednęfy dzierżawy
10,t ° w - a nr - ^  £ aIe*}'> a to w D o l i ­cach W ie kiey Brytanii naylepićy za­
gospodarowanych *).

Ludność wielka iest wprawdzie 
W tym  pań stw ie :  nigdzie iednak nie- 
ochraniaię troskliw iey w rolnictwie 
sił ludzkich iak w tym  k ra iu ,  a to 
dla tego; źe tam wszystkie roboty  
odprawiaię się drogo p ła tnym  czela­
dnikiem lub naiemnikiem.

Jeżeli anglicy wielkie zgromadzili 
bogactwa to ten wypadek przypisać 
n a l e ż y  szczegóinićy doskonałey sztu- 
cę kalkułu upowszechnioney odda- 
w na  w massie n a ro d u , praw idła  iey 
obecne sę Brytańczykowi we wszy­
stkich przedsięwzięciach iakieykob 
wiek będź natury .

Wiezasadza w praw dzie  anglik na 
tym  dobrego gospodarstwa aby ża­
dnych n i e m i e ć  wydatków , lecz na 
ty m , żeby zaczyny do nakładu zde- 
cyduie się, p ew n y  zj^sk wprzód w y­
rachować. Kantor rolniczy anglika 
iest dobrę szkołę rów nie  dla zbyt 
sbępego iak zbyt rozrzutnego ro ln i ­
ka. Nakoniee nieuźywaię aż dotąd 
anglicy, oprócz machin do młócenia 
żadnych innych  w rolnictwie niepo­
spolitych na stałym Iędzie. A wła­
sne przekonało mię doświadczenie

* )  Zobacz; An im mediate and effectual 
mode on raising the rental o f  the lan­
ded property o f  England. London i8o*3, 
Na karcie 48-



0 użyteczności tey  d z ie ln i , i p rzeko ­
n a n y  iestem ; że za lat kilkanaście 
tak  będzie p o w sz e c h n i ,  i I  tak się b ę ­
dę naygraw ać z gospodarza dość ob* 
sze rney  w łości k tó ry b y  rękę  kazał 
m łócić , iahby ten  na u rągan ie  w y sta ­
w ił się teraz k tó ry b y  gardząc m ły ­
n e m ,  kazał w ża rn a ch  m leć , a w e ł­
nę  lub  baw ełnę rękam i prząść. S ła­
w n y  au to r  ag ro n o m iczn y  Sw ertz  
tw ie rd z i ,  iż w ynalazk i w y ry w ac zó w
1 m ach in  do s iew u  są nayw ażnieysze- 
m i w y p a d k a m i us iłow ań  ostatniego 
w ieku  o w ydoskona len ie  ro ln ic tw a :  
a ia dałbym  p o d o b n o  p ie rw szeńs tw o  
n a d  n ierr ii m ach in o m  do m łócenia. 
Zdaie s ic ,  ie  nie zadaleko idę u trzy ­
m ując , iż upow szechnien ie  tey dziel­
n i  u nas  iest n ieodzow nym  w arun*  
k iem  zniesienia  pańszczyzn  w  sposób  
n ie szk o d liw y  dla właścicieli obszer­
n y c h  posad. N iew idzę a lbow iem  in ­
nego skutecznego ś ro d k u  do znagle- 
n ia  ro ln ika  w oinego a p rzy tć m  le n i­
w eg o , do p racy  za u m ia rk o w a n ą  n a ­
grodę. Pod nas tępu ięcem i w zględa­
m i użyteczna iest ro ln ik o w i  polskie- 
m u  g ru n to w n a  znaiomość zasad go­
sp o d a rs tw a  rozum ow ego  angie lsk ie­
g o ,  rozum ow ego rnów ię , gdyż z w y ­
kły sposób g o spodarow an ia  w r ó ­
żnych  okolicach tego p ań s tw a  bardzo  
od  siebie r ó ż n y ,  i m a w ielk ie  swoie 
przestarzałe  n ie d o rz eczn o śc i :

i /  L u b o  każdy  rolnik  g o sp o d a rn ­
ie dla odniesien ia  z y s k u ,  anglik iest 
szczególnie'}; p rzyzw ycza iony  us tano ­
w ić pew ien  cel p rz e d  rozpoczęciem 
dzieła do którego dążyć zam yśla, roz 
w ażyć  u t ru d n ie n ia i  uła tw ienia  z miey- 
scow ości w ynikaiące  obm yślić  ś rodk i

n ay p ew n ie y  i n ay p ro śc ie y  do zam ia­
r u  prow adzące. Ztąd rozmaitość kom - 
b in a c y i ,  która n ie ty lko zm nieysza 
w sp ó ł  ubieganie się w p e w n y c h  od­
nogach p rzem ysłu , ale nad to  rozw iia  
znaiom ość sztuki rolnicze'y, a naw et 
i władze um ysłow e w massie ludu.

2 . W y s o k a  cena rzeczy ,  zbytek  
zw y czay n y  w  uboższych  naw et klas- 
sach  ludu  angielskiego , podatk i nad- 
zw yczanie w ielk ie , każde in d iv id u u m  
dotyk aiące sp raw u ią  n adzw yczayną  
d rogość  sit lu d zk ich ,  z te'y w y n ik a  
n adzw yczayna  s ta ran n o ść  o zm niey- 
szenie  ie'y po trzeby . K om binacye ta ­
m eczne  odpow iadaiące tem u zam ia­
ro w i godne są naśladow ania w k ra iu  
tak  mało lu d n y m  iak n a s z ,  i gdzie 
d o b rz e b y  b y ło ,  żeby ro ln ic tw o  od­
stąpić tnogło znaczną część ro b o tn i­
ków  fab ry k o m . P rzy  gospodars tw ie  
ro ln iczć in  dobrze  uorgan izow anem  
p o w in ie n  podług  T hae ra  każdy r o l ­
n ik  w  ogólności p ro d u k o w a ć ,  żeby  
oprócz siebie dw óch  ieszcze ludzi in- 
n em i rzem iosłam i t ru d n ią c y c h  się 
w yżyw ić .  Jak daleko iest ro lnictw o 
polskie od tego s topnia  doskonałości! 
wszakże p rzy n ay m n iey  m ieszkań ­
ców  k ra iu  t ru d n i  się u nas ro ln i ­
ctwem . N atenczas stałaby się pro- 
dukcya wielo s tronn ieyszą  a p rzez to  
k ray  co do p o trzeb  i sp r  ze darzy  w ła­
sn y ch  p ło d ó w  nie podlegleyszym  od 
innych .

5* D la  wielkiego p o k u p u  mięsa 
z iedne'y s t r o n y ,  a dla w ie łk iey  dro-  
gości na iem n ika  z d ru g ie y ,  ścieśnia 
B rytańczyk p rzes trzeń  onych  g ru n ­
tó w , rozszerzaiąc tak daleko łąki i pa­
stw iska ile się ty lko  dobrey  wegeta-



cyi t r aw  spodziewać może.  T§ sarnę 
d r o g |  w y p ad a  póyść polakowi zw aży ­
w szy  z i e d n e y  s t ro n y ,  że orne  pola 
n ie znaydu ięc  się w s t o s o w n e j  pro- 
p o r c y i  do " łęk  i pas tw isk  niemogę 
b y d ź  dos tatecznie m ie rz w io n e ,  a dla 
tego tak n ikczemne  p lo n y  w y d a w a ć  
muszę ;  że tc ledwie  na zasłonienie 
n a k ł a d ó w  na  u p r a w ę  i sprzęt  w y ­
starczały;  z drugie'y s t ro n y  przez 
względ ,  że robo tn ik  z odzy sk an i  wol- 
nościę co raz staie się kosztowniey-  
s z y m ,  a zniżenia ceny  ziemiopłodów 
w  przyszłości obawiać  się należy, dla 
u t ru d n ien ia  którego w p r o w a d z e n ie  
zboża do obcych  k r a ió w  coraz wię- 
cey doznaie;  k ie dy  p rzec iw n ie  kraie 
w  wielkie m i a s t a  obfile b e z  zasiłku 
mięsa  i w e łn y  obeyść się niemogę,  

Nayiaśn ie yszy  I m p e r a to r  n a j ł a ­
skawszy nasz Król  odk ry ł  wr swoićy  
m ędrośc i  szkod l iw y  k ie ru n e k  r o l n i ­
c twa naszego k r a iu ,  radzęc w  posłu ­
c h a n i u ,  k tó ry m  raczył  zaszczycić de- 
pu ta cy ę  T ow arzys tw a  Kró lewskiego 
rolniczo-gospodarskiego w  r. 1816. 
, ,  aby rolnik polski ścieśnił przestrzeń or­
nych gruntów ” nadm ien ia iac :  „  i i
tym  sposobem potrzebuiqc m n ity  rą k , 
m ógłby wszelkie uprawy w cześniej i do- 
skonaley dokonać i m iałby dostateczną  
paszę dla bydła  ” którego hodow anie  
f say iaśn ieyszy  P an  w nay \yy2szym  
s topn iu  zan iedbane  zastał. O j c o ­
wskie  serce Nayiaśnieyszego M o n a r ­
c h y  niepozwol i ło  m u  przestać na da­
n iu  d ob rey  r a d y :  u m y ś l i ł  skuteczny 
dać popęd ro ln ic tw u  naznaczaięc hoy-  
nie fundusze  na założenie szkoły roł- 
n iczey  i w e te ryna ry i  wzorowego  go- 
t p o d a r s t w a ;  n a  zakupien ie  stad koni

i rogatego b y d ł a ,  dla rozmnożenia  
pxę nych gniazd i dla usz lachetn ien ia  
Kra towych; przeznaczaiac nagrody  za 
zaprowadzenie  p łodozm iennych  go­
spodars tw .  W s k a z a ł  n a m  więc nie- 
t y l k o , drogę l e c z  podal  ra2em  skute-  
czne środki  do pewnego p o p ra w ie n ia  
b y tu  naszego ekonomicznego .  O d­
p ow iedzm y  godnie^ wspan ia łom y-  
ś ln y m  zam ia rom  Króla i Oyca iu d u .

4. Anglik maięc obszerne  pole u ż y ­
wan ia  s w y c h  kapi ta łów w h a n d l u jub  
zakupuięc  p a p ie ry  r z ę d o w e  os t rożny  
iest arcy w  użyc iu  ich  na założenia go 
spodarskie .  Kafinuie dla tego g r u n ­
townie  nad  każdym szczegółem krztał- 
tu 1 s k ł a d u , iaki chce dać swoieinu 
gospodars tw u :  n a d p o t rz e b n y  czasetn 
i ś ro d k a m i  do dokonania  z a m i e r z o ­
nego dz ie ła ;  k iedy  p rzec iw nie  \ i  nas  
wszystko  zdaie się b y d ź  dz ie łem m o ­
m e n ta ln y c h  u w ie d z i e ń ,  lu b  n iegrun-  
to w n e y  i na pół  z r o z u m ia n e j  do rady  
ro ż n y c h  in d iv id u o w .  T a m  przed-  
stawiaię się gospodars tw a,  ile ie znam 
z op is u ,  iak całość u lana  w  formę 
przez  głęboko myś lęcego kunsztmi-  
s trza w y p r a c o w a n ę : u  nas iak nieu- 
kończony  u t w ó r  ch ao ty czn y ,  ze zle 
między  sobę s p o io n y c h ró ż n o ro d n y c h  
części złożony.  Jest  u  n a s  w pra -  
wdzie  w ie lu  l ibe ra lnych  właściciel i 
d ó b r ,  k tó rz y  na  ich polepszenie lub 
przyozdob ien ie  wiele łożę. mało ie-  
dnak  posiadłości  rob i  w y ię tek  od p o -  
w yższey  cha rak te rys tyk i :  i t a k ,  do 
w span ia łych  pałaców prowTa d z |  zle 
d r o g i , n iebesp ieczeńs twem grożące 
m o s t y ; chcęc się do nich dostać trze­
ba p r z e b y w a ć  smrodliw e n i e s f o r n y m  
b y d łe m  nape łn ione  p o d w ó r z a ,  ota-



cza ic ie  albo walęce się c h l e w y ,  lub  
teź w span ia łym  s tayn iom  zle odpo­
w i a d a j  n ikczemne w n ic h  umieszczo­
ne i n w e n ta r z e ;  z ie dney  s t rony  tego 
gmachu  znayduię się k w ia ty  a z t rzech  
in n y c h  rosnę b u y n e  osty i p ok rzyw y;  
a o t y m ,  żeby cale'y posadzie odięć 
cha rak te r  dzikości , albo racze'y za­
n ie dban ia ,  n ik t  ieszcze niepomyśli ł  
u nas. Piękne dom ow e zwierzęta z za­
gran icy  wie lk im kosztem sp ro w a d zo ­
ne nikczemnie ię  n a y p rz ć d ,  a w  k ro t ­
ce n iknę  dla b r a k u  przyzwoitego p ie ­
lęgnowania  i zdrów ey k a r m i ;  zagra- 
n iczne zaś- ro ln icze  narzędz ia  mnożę  
tylko liczbę n ieuży tecznych  gra tów, 
dla n ie zna iom ośc i ich  użytku,  lub dla 
n ie s to sow nośc i  do naszego do tych­
czasowego sposobu gospodarow ania .

Dla tego wreszc ie  n iezostawuię  
żadnego śladu po sobie p o p r a w y  w go­
spodars tw ie  rolniczein przez różne  in- 
div idua w  naszym kraiu  p rzeds ięwzię­
te i żadnego w p ły w u  na  rozwinięcie 
się r o ln i c tw a  i bogactwa k ra tow ego  
n iem aię ;  że wszzstkie przeds ięwzię­
cia tego rodza iu  oprócz  powyze'y wy-  
tchn ię tycb  maię i tę wadę  że  nazby t  
ma łę  miarę sę ' d o k o n a n e ; atomy te 
k u l t u r y  gm ę w oceanie dzikości- 
Adam  Mueller, znam ien i ty  filozof n ie ­
miecki  w ys taw ia  człowieka iak w c ię -  
gley walcę z ziemię będęcego.  Chcęc 
tego olbrzymiego cięgle walczęcego 
nieprzyiaciela  p o d b ić  na szy m  zamia­
r o m ,  n iedosyć  iest drażnić go często 
pow tarzanemi  zaczepkami,  lecz trze­
ba  ude rzyć  nań  s tosownę m a ss ę  sił. 
Takiegoż wielkiego sku tku  spodziewać 
się można z k u p n a  p a ry  fun tów  iakich
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nasion, iednego b y k a ,  pary  bara-

'  Onow ^
g. Człowiek ma nakoniec oprócz 

potrzeb ciała,  potrzeby umysłu ; i 
tych uczucie tym iest żywsze, im win­
cey usposobienia iego duszy sę  rozwi­
nięte. Jestestw’o rozumne usiłuie 
uszlachetniać wszystko co ie otacza,  
ludzi i naturę:  a tożeby samych przy- 
iemnych wrażeń doznawać:  wszelkie 
dotęd dażęce ofiary i usiłowania zno­
śne mu sę: harmoniczne urażenia 
uszlaehetniaię nawzaiem każdego 
człowieka; przyozdobione r ę k ę  lu- 
dzkę okolice sę przeto n iemylnym 
znakiem wysokiego stopnia kultury  
ich mieszkańców. W  przyozdobia- 
niu posad wieyskich przeszli podobno 
anglicy wszystkie inue narody i po­
mimo różności o b y c z a i ó w  i klimatu 
wiele od nich w  tey sztuce nauczyć 
się możemy.

6. W e  wielkiey Brytanii  n ie tru  
dni się żaden właściciel dóbr ziemiań­
skich g o s p o d a r s t v r e m wszystkie sę 
cięgle zadzierzawione, podobnie iak 
u  nas dobra narodowe. Piozwięzano 
w tamtym kraiu to trudne zagadnie­
n ie ,  iak można poprawiać stan dóbr  
p rzy  cięgłym onych zadzierzawianiu 
i iak interes dziedzica z interesem 
dzierżawcy dobrze zrozumianym po.  
godzić. Należy się słusznie dzierża­
wcy wynagrodzenie  za włdżony w 
dzierżawę kapitał ,  za iego doświad­
czenie i wiadomości w  sztuce ro ln i ­
czego gospodarstwa , za czas w y k o ­
nyw an iu  gospodarstwa poświęcony  
a nareszcie za nieprzewidziane s tra­
ty;  niech więc w takie tylko układy
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Wchodzi, k tóre  m u te korzyści zape­
w n ia l i ;  lecz niech nieusiłuie drogę 
p raw n ey  szykany, zniszczeniem wło­
ścian i posady, pow etow ać tego, cze­
go zaniedbał upominać się p rzy  ukła­
daniu w arunków  dzierżawy, na ten- 
czas b ę d z i e  szanow nym  i użytecznym 
członkiem społeczeństwa: a ieżeli
właściciele d ó b rzsw o iey  strony kon- 
tentować się będę dzierżawę odpowia- 
daiacę czystemu dochodowi z ziemi 
(którego gruntow ne wyśledzenie po­
przedzić koniecznie zadzierzawienie 
p o w in n o )  kapitał potrzebny do do­
brego gospodarowania w ręku  dzier­
żaw cy zostaw i| nieżędaięc więcey nad 
opłatę pólrocznćy dzierżawy z góry, 
i p rzynaytnniey na 12. lat kontrak ty  
aawierać będę; na tenczas dopiero spo­
dziewać się można , iż teraźnieysze 
pow szechne i cięgłe niesnaski dzier­
żawców z dziedzicami (k tó reby  naszę 
w oynę W andeyskę  nazwać m ożna) 
W  liberalne stosunki zamienię się.

Powyższe uwagi b y ły  podpisane­
m u  pow odem  do zaięcia się przełoźe. 
n iem  na ięzyk oyczysty dzieła,- k tó ­
rego autor posiadaięcy rów nie  g run­
towne wiadomości w sztuce rolni- 
c zey , budow nictw a wieyskiego, w 
ogrodn ic tw ie , mechanice i hidrauli- 
ce, daie sprawę z zasad które go  po­
w odow ały W urządzeniu  gospodar­
stw  założonych przez niego w  róż­
nych  okolicach Anglii w rozmaitych 
przeględach, i przy bardzo różnych 
od siebie mieyscowych stosunkach.

Text dzieła obiaśniony iest 38 
rycinam i obeymuięcemi m appy  fol­

w arków , planty  zabudowań folwar­
cznych, domów mieszkalnych, ogro-
dow, prospektów i t. p. w. —

lito  chce poznać angielskie go­
spodarstwo wieyskie w całćy iego 
obszerności, i obeznać się wielo­
stronnie z obecnym stanowiskiem  
sztuki rolniczey tego k ra iu ,  tego za­
spokoi dzieło o k tórym  tu iest mowa 
W  r .  1812 wydrukowane.

Chcęcy usłużyć publiczności na- 
szćy podeymuięc na własne r is ic o  
koszta n ak ład u , raczy się do podpi­
sanego zgłosić, k tó ry  i ręKopism gra­
tis ofiaruie i uwiadomi pod iakiemi 
w arunkam i dostać można oryginal­
ny ch  tablic miedzianych wszystkie 
ry c in y  obeymuięcych.

w Sulisławicach pod Kaliszem  
A . P. Biernacki.

Sposób wygubienia atramentu z  bieli­
zny. ( Przez P. Hermbstaedt.)
Do 6. łótów w ody  deszczowey 

wlewa się zwolna 1. łót kw asu  siar- 
czannego (oleum vitrioli*) dó tego 
dodaie się 3. łóty soli szczawikowey 
i 1. łó t soku cytrynowego. Gdy 
się w mięszaninie tey przy  ciepłym 
piecu trzym aney sól rozpuści,  sta­
wia się natenczas w  m ieyscu  chło- 
dnem i skoro ostygnie zlewa się p łyn 
z wierzchu do czystey flaszeczki, 
Chcęc go użyć do w yw abien ia , n a ­
puszcza się n im  plama i naciera, w  
kilka m inu t pote'm gdy iuż plama 
zn ikn ie , chustę w  wodzie zapłukać 
należy.


